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Lublin miedzywojenny

Do Lublina jestem bardzo przywiązana, jestem zachwycona Lublinem, miasto jest piękne.
Cechuje mnie taki patriotyzm lokalny, że wszystko cokolwiek się tutaj dzieje, to jest dla mnie
bardzo ważne. Wele rzeczy, pamiętam z czasów przedwojennych są takie budowle, które już w
tej chwili nie istnieją, a były bardzo charakterystyczne dla Lublina i znajdowała się na przykład w
centrum Lublina, gdzie w tej chwili jest Plac Wolności, to jest koło kościoła Bernardynów,
znajdowała się Wieża Ciśnień... O to jest właśnie widok tej, która została w czasie Peerelu
zniszczona, zlikwidowana, pod pretekstem, że szpeciła, nie wiązała się z architekturą tutaj była
na środku, i w tej chwili na środku jest pusty plac, a wtedy uważali, że przeszkadza widoczności,
i ona była bardzo szybko zlikwidowana, ta Wieża Ciśnień. Elektryczności nie było wtedy, tylko
było oświetlenie gazowe, i lampy gazowe znajdowały się, nie na każdej ulicy, tylko na głównych
ulicach. Wyglądały w ten sposób, o, to jest orginalna lampa gazowa, i jak wyglądało oświetlenie;
odbywało się samo włączenie oświetlenia. O tutaj jest taka książka "Mały Książę" i ślicznie
narysowana jest właśnie ta latarnia i latarnik, który chodził po ulicy, od latarni do latarni, taką
drabinkę miał niedużą, otwierał dźwiczki latarni i zapalał ten gaz, zamykał i szedł dalej. Tak, że
nie było oświetlenie od razu, całe miasto płonęło, tylko tak sukcesywnie, te ulice były,
oświetlone. Ale ja pamiętam to oświetlenie na ulicy Zamojskiej, to upamiętniło mi się, dlatego
szłam wtedy na spacer ze swoją matką, i właśnie szedł przed nami taki latarnik i zapalał. I
właśnie takie już było wielkie wydarzenie, przyjechali kuzyni z Radomia i wiecie co, że już ulica
Pierwszego Maja, która kiedyś się nazywała Foksal, już jest oświetlona, już jest światło, bo inne
ulice, takie dalsze, boczne, tonęły w ciemnościach, nie było tego. Peronówka, bez tego nikt nie
wszedł, nie dostał się na teren, właśnie, kolei. Tak samo przy wyjściu już z pociągu, to tutaj była
taka budka też dla kolejarza, bileter, taki był, który przepuszczał tych, którzy mają bilety,
których, ci , którzy nie mieli, to po prostu jakoś odbierał te bilety, bo on musiał się chyba jakoś
wyliczyć z tych biletow. Teraz są perony, teraz są tunele, i teraz łatwo już, taka jest ogromna
swoboda ruchu. A było wszystko przed wojną pod taką ścisłą kontrolą. Tak, że nie odbywało się
nic takiego, nie było takiej swobody. Tylko, jednak, no to dowodzi pewnego ładu i porządku
prawda, takiej dyscypliny obywateli. Teraz jeszcze, właśnie jak wyglądał stary Lublin. To jest
ulica Świętoduska, teraz Świętoduska, później była przemianowana na Hanki Sawickiej, a teraz
znów wróciła ta dawna nazwa. Kościół Karmelitów, i przed tym kościołem znajdował się taki
ogromny plac, który, z jednej strony była ulica Świętoduska, a z drugiej Lubartowska, i tam



odbywało się targowisko. Były takie budynki, nie drewniane, i takie jeden obok drugiego, tak
zwane jatki, żydowskie to były sklepy, w których sprzedawało się mięso, tak zwane jatki. A na
tym placu to zjeżdżali się kolejarze z okolicznych wsi, takimi furmankami i przywozili nabiał,
masło, kury, jajka, i wtedy schodzili się ludzie i od razu z tych fur, bezpośrednio kupowli. To było
nie codziennie, ale raz w tygodniu, czy dwa razy w tygodniu targowiska takie się odbywały.
Później jeszcze z takich ciekawych rzeczy dla Lublina to był pomnik Jana Kochanowskiego. Nie
wiem czy wiadomo nawet gdzie on się w tej chwili znajduje. Z nim ciekawa historia jest. Po
dsłonięciu tego pomnika, pomnik był zlokalizowany naprzeciw Trybunału na Starym Mieście,
przed Trybunałem, na takim placu dużym. Ponieważ nastąpiła wojna i okupacja niemiecka,
Niemcy co mogli to niszczyli, burzyli, i pomnik ten został zakopany w ziemi. To już Polacy zrobili,
żeby go jakoś uchronić. Dopiero po wojnie został odkopany i postawiony w miejscu, w którym
teraz jeszcze, przy kościele Wizytek, taki skwerek jest nieduży, koło teatru, między kościołem a
teatrem taki jest. Tam właśnie znajduje się pomnik Kochanowskiego.
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